
Str. 6 ABC-NOWINY CODZIENNE

h a r e m u
Nr 304

P r a w d a  o  k o b i e t a c h  W s c f i r o d S u
O życiu  kobiet harem owych ist­

n ie ją  najrozm aitsze legendy, w  
których małżonki w iernych w y­
znawców proroka przedstawione 
są zawsze jako nieszczęsne o fia ry  
przemocy, zamknięte za kratami 
haremu. Tymczasem , w  rzeczyw i­
stości, sprawa przedstaw ia się 
zgoła inaczej. Jeśli zbadamy t. 
zw. kwestję kobiecą, choćby w A l­
gierze, gdzie panuje wszechwład­
nie prawo proroka, przekonamy 
się, ze te przepisy Koranu, we­
dług których uregulowane jes t ży 
cie kobiet muzułmańskich, nie są 
w cale bardziej ostre, niż np. ogra 
n iczenia praw kobiet, jak i w pro­
wadził Kodeks Napoleona.

Życie haremowe? Oczywiście, 
że istn ieje w  A lg ie rze . A le  w  o- 
św ietleniu  warunków lokalnych 
ma ono zupełnie inny charakter, 
nia możnaby to było przypusz- 

. czać. Kobiety 23 ją  w haremach, 
ałe przeważnie są to kobiety nale­
żące do k lasy uprzyw ile jow anej i 
bogatej. Stąd powstał zwyczaj, że 
kobieta należąca do klasy wyższej 
me ukazuje się sama na ulicy i 
nie chodzi n igdy piechotą, a nato­
miast odbywa przejażdżkę w po­
wozie, Jub w lektyce. Pozatem  nie 
wychodź ona sama w ieczorem , co 
jest zupełnie zrozum iałe ze w zg lę  
du na niebezpieczeństwo grożące 
samotnej kobiecie w  takiem m ieś­
cie, jak  A lg ie r . N ik t jednak nie 
bedzie je j  krępować, jeś li zechce 
w  b ia ły  d z:eń w yjść i załatw ić 
sprawunki, a wtedy, o ile nie chce 
narazi S się na spojrzenia gaw ie- • 
d z: , chętnie zakrywa twarz. Zakry 
wanie jednak znika coraz bardziej 
i np. u plemion koczowniczych a- 
rabskich, używanie w oa lów  zani­
ka coraz bardziej. Zresztą zasła­
n ian ie tw arzy  nie je s t przepisane 
przez Koran. Jest to poprostu da­
w ny zwyczaj, k tóry  p rzy ją ł się w 
tych czasach, k iedy w  państw ie 
proroka panowała szczególna roz­
w iązłość, a n iektórzy m ężowie za­
zdrośni o żony obaw iali się, aby u- 
kazywa}y  tw arz obcym.

P A N IE  I W Ł A D C ZYN IE

K ob iety  muzułmańskie, jak  do­
tychczas, nie m aja zamiaru w a l­
czenia o sw oją  wolność. K ilka 
mieszkanek A lg ieru  zagadniętych 
na te temat, ośw iadczyły, że prze­
cież u siebie w  domu są absolutne 
mi paniami i w ładczyniam i i że 
jeś chodzi o sprawy domowe, 
m ąż n e ma nic do pow iedzenia. 
Okrutne i surowe warunki hare­
m owe powstały raczej w  fan tazji 
autorów  europejskich Harem y 
naprawdę nie istn ieją  —  w  isto­

cie istn ieją  tylko ginecea, w  któ­
rych grom adzą 3ię kobiety należą­
ce do tej samej rodziny. Jeśli o-

czyna ma możność poznania od­
pow iedniego człow ieka. Wobec te­
go prawo dżerb, w ed ług którego

tra jm acie  zaproszenie na herbat- 'o jc iec  w yb iera męża dla córki, 
Kę do jak ie jś  uroczej muzulmanki, 'je s t  w tym wypadku zupełn.e na 
m ieszkającej w A lg ierze , wówczas m iej icu i chroni cały szereg 
napewno w  je j  salonach spotka- dziew cząt od gorzk iego staropa- 
cie o':oło "0 ’ • ' ’ ' Ł :°jsze- nieństwa. P rzy  tem wszys*kiem
go wieku —  są to je j  pi—yjr.ciółki jednak, o jc iec me może, według 
lub krewne, które przyszły  m  ma- Koranu, narzucić córce męża, któ

ry  je j się nie podoba.

Jeśli chodzi o ciekawą sprawę

łą sjestę popołudniową.

PR  AW O DŻERB

W szystkie prawa 
zulmańskiej ustalił.
W S P ' —  P ’- - -

kobiety ma­
jak ju ż było

7~;mu

pohgam ji, to Koran zezw ala  męż­
czyźnie na poślubienie czterech 
małżonek. Oczyw iście, pod warun­
kiem. że wszystkim  im zapewni u-

i> ę w ięę snrawą t zw. prawa trzym anie. W ooec ciężkicn waron 
dżerb, pohgam ją, wygnaniem  żo- ]{(3W j Wobec tego, że m łodzież mu

zułmańska inteligentna, obojga 
pici, odnosi się naogół do poliga- 
m ji wrogo. Z jaw iska posiadania 
w ięcej, n iż jedną żonę są bardzo 
rzadkie. K ilka wypadków poliga- 
m ji, jak ie  spotkać można w  dobie

ny, rozwodem i dziedzictwem.

Cóż to jes t prawo dżerb? Jest 
to prawo, które pozwala oioii na­
rzucić małżonka córce. W ydaje 
się ono zupełnie barbarzyńskie, 
ale *v istocie jest zu7" ' 7'1' 11 inaczej.
T ziś  dziewczęta muzułmańskie obecnej, mają m iejsce u starszych 
po dojściu do pełnoletności m ają ludzi, przeważnie zresztą bardzo 
prawo wyboru i przeważnie wy- zamożnych. Dziś tylko w razie  Pez 
chodzą zamąż według sw ojego gu płodności małżonki, mąż decyduje 
stu. N ie  zawsze jedr ak z te j racii, się na poślubienie drugiej jeszcze 
że w  towarzystwach muzułmań- kobiety, co zresztą należy do zja- 
skich kontakt m ężczyzn z kobie- w isk bardzo rzadkich, 
tarri je s t dość trudny —  dziew- W ażna jes t natomiast sprawa

Starzec zastrzeli! się
Płatnikowi odebrano narzędzia pracY

LW Ó W , 24.10. (T e l. w ł.). U w y­
lotu ul. Kołłąta ja  i K azim ierzow ­
skiej od szeregu lat m iał swoje 
stoisko s z lifie rz  60-lem i F ranci­
szek Kubicki, zam. ul. Domsa 17. 
Codzienn e można go było w idzieć 
pracującego p rzy  swoim  skrom- 
nym warsztacie - wózku. Pon ie­
w aż vt ostatnich czasach coraz 
gorze j mu się powodz.ło, za legał 
z opłatam i komunalnym'. W  sobo-

opłaty, Kubicki tak dalece prze­
ją ł się utratą swego źródła zarob­
ku, że pozbawił się życia, s trze la ­
jąc do siebie z rewolw reu  pud bro 
dę. Śmierć nastąpiła natych­
miast.

W  spraw ie te należy przepro­
wadzić surowe dochodzenia, albo­
wiem niewolno płatnikow i odbie­
rać narzędzia pracy, zwłaszcza, że 
chodziło tu o biedaka, który na-

te zabrano niu wózek za zalegle pewno nie zarobił nawet na życie.

Ofl Administracji
Prosimy p.p. Prenumeratorów o wpłacanie 
prenumeraty na miesiąc listopad r. o. P. n. 
Prenumeratorów, zalegających z opłctą pre­
numeraty, prosimy o wpłacenie należności 
do dnia 25 d. m aby uniknąć przerwy w 
otrzymywaniu dziennika.

zerwan ia małżeństwa. Zdarza się 
czasem, że mąż poleca małżonce 
powrócić do rodziców . M a to tak­
że m iejsce w  wypadkach bezpłod­
ności, lub też c iężk iej zdrady N a ­
ogół jednak porzucanie z*>n nie 
jest praktykowane.

Częściej natomiast spotyka się 
rozwody —  za obopólną zgodą. 
Przytem  małżonek obow iązany 
jes t r-zapewnić żonie byt. Jak w ia ­
domo u muzułmanów żona o trzy ­
muje posag nie od rodziców  a od 
męża. Suma, którą jakoby mąż 
wpłaca za żonę rodzicom, jes t ni- 
czem innem, jak tylko sumą posa­
gową, która należy się żonie, a 
nie ji j rodzicielom , Pozatem  Ko­
ran regu lu je rów nież sprawę dzie 
azictwa. W ed ług przepibów proro­
ka, w  wypadku dziedziczen ia po 
ojcu, syn otrzym u je dw ie trzecie 
majątku, podczas kiedy córka o- 
trzym uje jeaną  trzecią. Tłumaczo 
ne to je s t  tem. że chłopiec po doj 
ściu do pełnoletności bedzie mu­
siał wyposażyć swoją małżonkę. 
Pozatem  kobieta muzułmańska po 
siada całkow itą wolność w  rozpo­
rządzaniu swoim majątkiem .

A  t. zw. pożycie małżeńskie? 
Koran nic o tem nie mówi. A le  w 
rzeczyw istości mąż rozgn iewany 
potra fi czasem spoliezkować żo­
nę, ale natom iast n igdy nie ośmie 
li się bić je j  lub poranić, gdyż w  
tym wypadku odpowiadać będzie 
przed sądem.

H A R E M  I P O L IT Y K A .

Jeszcze jedno ciekawe spostrze 
żenie. K toby przypuszczał, że te 
piękne panie, zamknięte w  hare­
mach i za jęte  pozorm e tylko dba­
łością o swoją urodę, zajm ują się 
tak żywo polityką. Podczas o s ta t­
nich wyborów  m iejskich w A lg ie ­
rze wszystkie kobiety pasjonowa­
ły  się tak wyboram i, i tak intere­
sowały się wynikam i wyborów , że 
w paru wypadkach m iał m iejsce 
iakt, że kobiety zagroziły małżon 
kom, że powrócą do swoich rodzi­
ców, je że li m ałżonkowie m e bę­
dą głosow ali tak, jak one sobie 
tego życzą. I  letoby przypuszczał, 
że polityka dotaria az do hare­
mu.

Na zakończenie rew elacja. Ca­
ły  szereg kobiet europejskich po­
ślubiło ostatnio muzułmanów. Pe­
wna piękr.a Francuska, która w y­
szła zamąż za Araba, zresztą wzię 
tego lekarza utrzym uje, że jest bar 
dzc szczęśliwa i że bynajm niej 
nie czu je, aby była niewolnicą. 
Mąż je j zostaw ia zupełną swobo­
dę, a w  dodatku otacza ją  wielką 
m iłością i szacunkiem

%

Cudze chwalicie...
Przed  rozpoczęciem  w o jn y  abi- 

syńskiej obawiałem  się, że po je j 
wybuchu szpalty pism, lubują­
cych się w  zapachu krw i, pokryją 
się opisami straszliw ych  jakichś 
okrucieństw. M a jaczy ły  mi się 
obcięte g łow y na dzidach, poćw iar 
towane ciała i inne okropności, 
których się można spodziewać w 
w alce z dzikusami.

Tym czasem  w pismach wbrew  
moim obawom o w ojn ie, pisze się 
gładko, używając ogóln ikowych 
term inów, natomiast szpalty ocie 
kają coraz bardziej k rw ią  mor­
derstw, napadów i okrucieństw, 
popełnianych tu, w  naszym kraju, 
a zw łaszcza na teren ie W arsza­
wy.

Nagłów ki opisów  tych zdarzeń 
są coraz to straszn ie jsze:

„W a lka  nożem i łopatą". 
„T ra fio n y  kamieniem w  głow ę 

padł trupem na m iejscu ".
„Zam ordow ał staruszkę we śnie 

g ile tką ".
„Zabó jstw o m łodej dziewczy 

ny“ . O krum ik pastw ił się nad nią 
m łotkiem ".

„R ozp ła ta ł czaszkę żony duszą 
od żelazka".

„T ru p  dziecka wrzucony do stu­
dn i".

Oto tytuły, które spotyka się

U  KSY
niemal codziennie w  naszej w ar­
szawskiej prasie.

N iedaw no ktoś rzucił hasło do 
walki z żebractwem . Owszem, to 
słuszne, ale p iln ie jszą  byłoby rze­
czą, pod jąć walkę z nożowcami 1 
opryszkami, którzy coraz śm ielej 
grasu ją  w  śródmieściu, zagraża­
jąc ludzkiemu życiu.

K ilku moich znajomych napad­
nięto w  śródmieściu, jednemu z 
nieb bandyci pokra ja li tw arz o- 
strzam. giletek, opraw ionem i w 
laski.

Czyż tego rodzaju obrzydli^ oś- 
c nio w ym agałyby zastosowania 
metod kolunizacyjnych w W arsza­
wie, na terenie które j osied lił się 
najw idoczn iej dziki szczep Dan- 
kali?

Cudze chwalicie, swego nie zna­
cie —  dziw im y się wszyscy okm t 
nym metodom abisyńskim, nie 
zdając sobie z tego sprawy, że śre­
dniow iecze dalej trw a u nas i nie 
ma zamiaru się skończyć,

Słyszałem, że w ładze czyn ią o- 
statnio trudrości z wydawań,em  
pozwoleń na broń. Z te j rac ji sła­
bnie poczucie Dezpleczeństwa syo 
kojnęgo przechodzenia, zw łaszcza 
gdy m ieszka się poza centrum 
miasta.

Byłoby może słuszne, ażeby sta 
rostwo nie wydawało rów nież po 
zwoleń na ostrza do g iletek, m iot 
ki dusze od żelazka, łopaty, dza- 
gany, noże, w idelce, łyżk i i inne 
narzędzia, którym i się posługują 
nasze rodzime szczepy dzikusów.

Jur.

O s i e m n a ś c i e  P a r y ż ó w
z yv,:h ,# w  S*anacłi Zjecinoczonycli

W  Stanach Zjednoczonych 
stnieje, ni m niej ni w ięcej, tylko 
17 m iast i m iasteczek które nazy 
wają się Paryż, zachowując p rzy­
tem francuską p isow n ię: Paris.

W  tych dniach paryski dzien­
nik „P a r is  M id i"  otrzym ał lis t od 
wychodzącego w Am eryce w sta­
nie Texas pisma „Pa ris  Even ng 
N ew s " będącego najbardziej po- 
czytnem pismem w  jednym  z P a ­
ryżów  amerykańskich, w którym  
to liście redaktor czasopisma za­
znacza, że zam ieścił w  swoim  
dzienniku orędzie nawołujące 
wszystk ie inne pisma noszące na 
zwe Paryża  do zm iany te j nazwy, 
gdyż nazwa P a ryż  przysługu je li 
tylko miastu Paris  w  Texasie. 
D alej redakcja owego pisma za-
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M ala jczyk  w y ją ł z zanadrza kopertę Serce Audrey 
*abiło mocno: poznała pismo Selima.

—  Jego Książęca Mość czeka na odpowiedź.
A u d rey  chcia ła  list przeczytać bez św iadków.
—  Zawołam  was za cnw ilę

„U koch an a !
K iedy w czora j otrzym ałem  tw ój list, poczułem się 

tak straszn ie n ieszczęśliw y, te  m iałem wrażen ie 
śm ierci. T era z  umiem go ju ż  na pamięć, bo odczyta­
łem  go w iele, w ie le  razy. I w reszcie  zrozumiałem 
Zrozum ieć ciebie, to znaczy być zalanym  potokami 
św iatła. Napisałaś „kocham c ię " :  ten cud sprawić 
mógł tyiko Bóg. Reszta za leży oa m ojej w oli. W yzna­
ła? mi w  U daigorze —  każde z twoich słów  w ryło  mi 
się w  serce i stało się cząstką m ojej duszy —  pow ie­
działaś mi „Gdybym  pana kochała, i gdybyśm y byli 
w oln i oboje, jed j nie pan obchodziłby mnie na św ie­
c ie ". Kochanie moje, będę w o ln y ! N ie zbuduję ci po­
łow icznego szczęścia ! T y lk o  się nie d ręcz! M yśl je ­
dynie o mnie, jedyn ie o nas, o niczem w ięcej. Zau fa j 
mi. Muszę się z tobą w idzieć. Naznacz mi m iejsce 
spotkania, tr> bardzo v  ażne, w ostateczności zadzwoń 
do U daigor - Lama, oto numer mego prywatnego te­
lefonu.

Muja jedyna, bez ciebie jestem  jak  drzewo bez 
wod\. W ręcz słówko posłańcowi, k tóry jes t człow ie­
kiem zupełnie mi oddanym, tylko jedno słówko, któ­

re mi pomoże żyć w  oczekiwaniu cudownej przy­
szłości".
O dczytała list, sylabizu jąc drżącem i wargam i każde 

słowo. Rozpierała ją  duma i szczęśc ie ; nie zaw iódł ją 
głos serca,- Selim  okazał się godnym je j cierpienia. To, 
co pisał przerażało ją . W szystko, co pragnęła zauszczę- 
dzić sobie i jemu, o r  najw idoczniej' m iał zam iar doko­
nać. P rzec ież  tak starannie dobierała słów listu, m ają­
cego zerw ać m iędzy nimi wszelk ie w ięzy, n ie chciała 
zostaw ić Selim owi żadnej pociechy, prócz pewności, że 
je s t kochany7. A  on m ówił o b lisk iej przyszłości, zapew­
niał, że uwolni się od wszelkich  zobowiązań. W iedziała, 
że rozwód muzułmański je s t ła tw y do przeprowadzenia, 
że w ystarczy  na to pewna form ułka trzykrotnie pow tó­
rzona publicznie przez męża.

—  W ięc taki rezu lta t osiągnęła m oja delikatność i 
moje męki.

Zarum ieniła się ze wstydu.
—  M yśli, że chcę się za niego wydać Bo najw idocz­

niej proponuje mi małżeństwo. Żadnej 'n trygantce nie 
udałoby się lepiej...

To, co drogą logicznego rozumowania powinno było 
ją  uszczęśliw ić, wzbudziło w  n iej w ew nętrzny bunt. Rzu­
ciła  się na pióro, ale nie napisała nic.

—  A  jednak, nie... M ój biedny m ały!
N ie  przyszła na rendez - vous, a on kochał ją  za

to jeszcze goręcej. N ie  zrob ił je j ani słowa wym ówki. 
Co m ogła mu odpow iedzieć? P ragną ł ją  w idzieć, na to, 
by się z nią naradzić w  spraw ie rozwodu... Nie, nie 
chciała tego za n ic !

Co mu napisać? Posłaniec czekał. N ie  mogła skreślić 
słów, któreby go zran iły. L is t  jego b; ł Liki młody, żar- 
iiwy, czysty Zobaczyła tuż przed sobą jego  oczy i twarz, 
pocałow7ała go w  myśli.

W reszcie w zięła  kartkę papieru i napisała pospie­
szn ie:

—  N igdy  cię tak bardzo nie kochałam, jak  dziś
Auarey.

Zadzwoniła.
—  Oaaj to prędko M aiajczykow i.
Chciała, żeby lis t odszedł zanim zaąży odwołać po­

słańca.

Złych m ężczyzn należy się mniej obawiać, n iż złych 
kobiet. P e r fid ja  męska, szczególn ie jeś li k ieru je nią śle­
py gniew , je s t  bardzo n iezręczna: strzały je j  nie tra f ia ­
ją  do celu, doza trucizny je s t zwykle za mała H istorja  
zbrodn ludzkich ma do zanotowania znikomą ilość tru ­
c ic ie li; słynne sa tylko w ie lk ie  trucicilek i.

Gerald T row ere  - SrnFh upokorzony, poniżony we 
w łasnych oczach, n ienaw idził Audrey, ale żona jego  nie­
naw idziła  je j  znacznie dawniej i znacznie in tensyw ­
niej. Zaręczyw szy się trzy lata temu z Geraldem, dosko­
nale w iedzia ła  co ma o nim sądzie. M ałżeństwo go nie 
zm.emlo. Jego podboje były aiezm iorn ie w idoczne, ale 
nie zajm owały go d ługo; z chwilą, gdy  zdobył to, co 
chciał, m iał ju ż  ochot.ę na coś nowego. Rodzice i przy'- 
ja c ie le  ostrzega li F lorence.

—  Za każdym razem w róci do mnie —  odpowiedziała 
m —  Gerald, to nie typ kochanka, to kolekcjoner. Bawi 

gc łapanie m otyli, a nie ich konserwacja.

Celowo pow tarzała to zdanie, uspakajała tem podraż­
nioną m iłość własną. Jedna z je j przyjaciółek, którą Ge­
rald kochał przez jeden w ;eczór, a potem puścił kan em 
spytała ją  kiedyś z łoś liw ie :

—  N ie  iesteś zazdrosna o sw oje ry w a lk i’
—  N ie  mam żadnych rywmlek —  oaparła —  popro­

stu nie zdążą.

W  przerw ie m iędzy dwiema niiłosnemi przygodam i 
Gerald po swojemu kochał zonę.

(C . d. n .).

znacza, że ostateczn ie zgodziłaby 
sk) na to, aby istn iał rów n ież i i 
Fary? europejski, jednakże jeś li 
chodzi o Stany Zjednoczone, lo  
lazwa Paryża  przysługu je ty lko 

- ai-yżowi w  Texasie, gdyż m iasto 
to, istn ie jące od r 3841 najbar- 
dzuej odpowiada swojem i warun­
kami podobieństwu do stolicy, 
F ran c ji.

Oczyw iście, po ukazamu się ta 
kiego orędzia, organy prasowe in 
nych Paryżów  amerykańskich za­
protestow ały gwałtownie. M iasto 
Paris  w stan.e Tennessee zazna­
czyło, że nazwę sw oją  nosi ju i  
od r. 1823 i że ochrzczone tak 
zostało na pamiątkę La fa ye tte ‘a,

T rzec ie  z m iasteczek ośw iad­
cza, że usuwa » ię  od całej walki
0 nazwę, gdyż nazwa jego  —  Pa ­
ris, w yw odź1 się nie od Paryża, 
stolicy F rancj , a le od im ienia Pa 
rysa, który zdobył H elenę spar­
tańską wręczył słynne jabłka 
bogin i Venus.

N a  zakończenie tego sporu za­
brał znów głos P a ryż  w  słani® 

exas, proponując, aby jem u po­
zostawiono jednak nazwę Paris,
1 aby autentyczny Paryż, sto lica  
F rancji, p rzybrała  nazwę „Lu te- 
cj V. te j spraw ie redakcja „P u  
ris M id i"  otrzym ała d -ugi lis t 
z prośbą o poddanie tego xagad- 
niema rozważaniom  publiczności 
francuskiej.

* 5 . 9 5 0  o f i ó h

prawa linczu
W edług danych statysty^ ., 

nych, ogłoszonych w  W aszyngto­
nie, cy fra  murzynów zlinczow a­
nych na teren ie  Stanów Z 'edno- 
ezonych od r. 1882 wynosi 4.933 
o fia r  Jeśli chodzi natom iast o 
ilość osób ściganych za udział w  
praw ie iineha. tc cy fra  ta jes t 
zupełnie nieznana.

Pozatem , jak  stw ierdzono, od 
stycznia roku bieżącego, naliczo­
no w  Stanach Zjednoczonych 14 
wypadków zlinczow ania m urzy­
nów.
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